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Spraw a handlu terminowego zbożem
w  g a d z i e  państwa.

(Dokończenie).

szczegółowej dyskusyi i dawanej w ciągu niej 
przez expertow wyjaśnień, nie będziemy p rzedstaw iać: 
uwzględnimy tylko ważniejsze z poruszonych przy dysku­
sji tej  punktów, zastanawiając się nad ostatecznym rezulta­
tem całej ankiety.

Ja k iż 'je s t te,n rezultat?
Ja k  widać z przebiegu obrad, starali się experci tak  

w ogólnych opiniach, ja k  w następnej szczegółowej rozpra­
wie dać odpowiedź co do czterech zarzutów  robionych za­
zwyczaj handlowi terminowemu giełdowemu zbożem, mia­
nowicie :

1. że je s t g rą czystą, a nie realnym interesem;
2. że wciąga do tej gry elementa niepowołane i że 

je rujnuje;
8. że przyjmując ogólnikowo, typowo określone wa­

runki umowy, pogorszą jakość zboża w obrocie;
4. że Avreszcie spekulując przeważnie na baissę, obniża 

cenę zboża.
Otóż ad 1 .:  Już na pierwszy zarzut nie dali experci 

w swych opiniach i szczegółowych wyjaśnieniach zadowa- 
lniającej odpowiedzi. Nie byli bowiem w  stanie na zapytanie 
deputowanych Parisha, Steinera i innych określić ściśle co 
to jest t. z. interes dyferencyjny i czy da się pociągnąć 
granica między dozwoloną a niedozwoloną spekulacyą; 
między grą, przy której strony z góry nie m ają na myśli 
efektywnego dostarczenia, względnie odebrania pewnej u- 
mówionej ilości zboża, lecz tylko wyrównanie różnicy w kur­
sie, a interesem realnym.

„ P E R  K U N  
Ferdynand Pietzsch

Spółka kom andytowa dla wy­
robu maszyn.

Lwów Podzamcze uliea św. 
M arcina 11.

W iceprezydent W e i l  oświadczył otwarcie, że  n i e  
j e s t  a v  s t a n i e  zde f i n i oAAr a ć  g r y  d y f e r e n c y j n e j ,  
ż e  c z y  s p e k u l a c y a  j e s t  u c z c i w ą  c z y  n i e u c z c i ­
wą,  t o  d a  s i ę  t y l k o  o d  w y p a d k u  d o  w y p a d k u  
o c e n i ć  i że  u p r a w n i o n e  g o s p o d a r c z e  i n t e r e s a  
c o d o  f o r m y  p r z e p r o w a d z e n i a  s w e g o  n i e  r ó ­
ż n i ą  s i ę  n i c z e m  o d  c a ł k i e m  n i e l e g a l n y c h .

Rzeczoznawca p. W e b e r  zaś, wiceprezydent niższo- 
austryackiego związku młynarzy, zaznaczył, że właśnie 
dlatego, iż  g r a n i c a  m i ę d z y  g r ą  t e r m i n o w ą  
a h a n d l e m  t e r m i n o w y m  n i e  d a  s i ę  p o c i ą g n ą ć ,  
je s t przeciwny handlowi terminowemu i oświadczyłby się 
za jego zniesieniem...

I słusznie! Skoro tylko interesa terminowe legalne 
nie różnią się co do SAvej zewnętrznej formy i sposobu 
przeprowadzenia od nieuczciwej spekulacyi, od gry  prostej, 
stają się one wprost szkodliwemi, bo pod ich pokrywką 
mogą się dziać różne nadużycia...

Rzeczoznawca p. L e i n k a u f  protestował wprawdzie 
gorąco, by jakiekolw iek nadużycia się działy, twierdził, że 
takich interesów, przy których z góry umawianoby się je ­
dynie o zapłacenie różnicy w kursie, na giełdzie wiedeń­
skiej się nie robi, pocieszał tern wreszcie, że we W iedniu 
nie m a t. zw. „kursów regulacyjnych££, jakie są na gieł­
dach niemieckich, skutkiem  czego dopełnienie zobowiązań 
zaciągniętych w umowach terminowych nie następuje jed y ­
nie przez Avyrownanie różnic na podstawie kursu regulacyj­
nego, lecz przez rzeczywiste oddanie, względnie odebranie 
towaru. Sam jednak zaraz przyznał, że sprzedawca nie po­
trzebuje sam towaru dostarczać, a kupujący sam go odbie­
rać ; mogą zobowiązania swe zaraz po zaciągnięciu ich na 
innych przenosić, a gdy nadejdzie chwila wykonania zobo­
wiązań, przekazać je dalej przez wypowiedzenie (Ktindi- 
gungsschein). W  ten sposób dopełni zobowiązania t. j. kupi 
czy sprzeda zboże, a v  końcu efektywnie tylko jeden z ca-

Grorzclnie browary, m łyny tartaki, kotły, maszyny 
parow e, rezerwoary, odlewarnia żelaza. — Przybory

do maszyn.
A dres: Perkun  Lwów ul, M arcina 11. Telegram y „P erkun  — Lwów1’. Kosztorysy g ratis.
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łego szeregu biorących udział w interesie terminowym 
a mianowicie ten, k tóry  już dalej towaru nie sprzedał ani 
nie kupił. U  innych interes się rozw ikła  przez rozracho- 
wanie, wyrównanie różnicy w kursie. Czyż je d n a k  ta k  
przeprowadzony interes terminowy dla wszystkich biorą­
cych w nim udział (z wyjątkiem ostatniego, k tóry  swych 
zobowiązań dalej nie przeniósł) różni się czemkolwiek od 
interesu niemieckiego o kursie regu lacy jnym ? Czy me daje 
wybornej sposobności dla każdego, kto zechce, do upraw ia­
nia czystej spekulacyi na różnicy w kursie, g ry  czystej ?

Że ta k  jes t  niezawodnie, w y kaza ł  to dalszy tok dy-
skusyi nad tym  punktem.

R a  zapytanie wystosowane przez p. Leinkaufa do lze- 
czoznawcy W e b e r a ,  aby oświadczył, czy na giełdzie w ie­
deńskiej zdarzają  się interesa pozorne, mające na celu tylko 
wywołanie zmiany w kursie, odpowiedział tenże wymija­
jąco, że do lokalów, gdzie zawierają  interesa terminowe 
nie chodzi i w y j a ś n i e n i a  ż a d n e g o  d a ć  n i e  m o ż e .  
E x p e r t  P o  1 s t  e r  e r  zaś, nawiązując do omawianej kwestyi, 
zapyta ł p. Leinkaufa, co to są t. zw. „L  a m b  r  e t o u c li e “ 
interesa, o k tó rych  mu nieraz mówiono na  giełdzie, jako  
o interesach czysto spekulacyjnych, dla wywoływania zniżki 
kursu. N a to zapytanie, które  ponowili deputowani Wielo­
wieyski i Porsche, dał p. L e inkauf  bardzo ostrożną a w y­
mijającą odpowiedź: Oznajmił, że „Lambre-touche" n azy ­
wają się rzeczywiście interesa bardzo małe, k tóre  się robi 
tylko po to, aby wywołać zanotowanie pewnego k u r s u ; je s t  
to wyrażenie wzięte z obrotu giełdowego papierami warto­
ściowymi, na giełdzie t o w a r o w e j  nie robi się takich in ­
teresów. Zresztą  takich  chwilowych zmian kursu  nie notuje się 
nawet, a gdyby  tego rodzaju interesa miały jakikolwiek 
wpływ na  ceny, kierownictwo giełdy dawnoby przeciw nim 
wystąpiło.

E x p e r t  Polsterer je d n a k  na ponowne zapytanie de­
putowanego Porsche’go, twierdził stanowczo, ż e  t e g o  r o ­
d z a j u  i n t e r e s a  z a w i e r a j ą  s i ę  n a  g i e ł d z i e  
t  o w a r  o w ej .

T a k  w i ę c  w i d z i m y ,  ż e  j u ż  c o  s i ę  t y c z y  
p i e r w s z e g o  z a r z u t u ,  r o b i o n e g o  h a n d l o w i  
t e r m i n o w e m u :  z a r z u t u  g r y ,  r e z u l t a t  a n-
k i e t y  n i e  w y p a d ł  z a d o w a l a j ą c o .  W y j a ś n i e ­
n i a  r z e c z o z n a w c ó w  n i e t y l k o  z a r z u t u  t e g o  
n i e  z b i ł y ,  a n i  n i e  o s ł a b i ł y ,  l e c z  o w s z e m  
p o z o s t a w i ł y  w r a ż e n i e ,  ż e  n a d u ż y c i a  s p e ­
k u l a c y j n e  s i ę  d z i e j ą ,  a p r z y c z y n ą  t e g o  j e s t  
w ł a ś n i e  f o r m a  o b e c n a  h a n d l u  t e r m i n o w e g o  
k t ó r a ,  j a k  s a m i  e x p  e r c i  p r z y z n a j ą ,  n i e  d o- 
z w a l a  r o z r ó ż n i ć  u j ę t e j  w n i ą  s p e k u l a c y i  u- 
p r  a w n i o n e j o d  c a ł k i e m  n i e u c z c i w e j .

Ad  2. :  Co do d r u g i e g o  z a r z u t u  w ypływ a z w y­
jaśn ień  rzeczoznawców, że po sm utnych doświadczeniach, 
jakie  przed k ilkunastu  la ty  zrobiono, s ta ra ła  się giełda 
wiedeńska różnemi rozporządzeniami wstrzymać warstwy 
stojące poza światem kupieckim i handlowym od uczęszcza­
nia n a  giełdę i brania udziału w spekulacyach i że nowa 
procedura sądowa, a mianowicie postanowienia je j  o sądach 
giełdowych rozjemczych w tym  względzie dalej złemu za ­
radzą...

A d 3.: Trzeciego zarzutu, z a r z u t u  p o g a r s z a ­
n i a  j a k o ś c i  zboża w obrocie, n i e  z b i ł y  o d p o w i e ­
d z i  r z e c z o z n a w c ó w ,  o w s z e m  p o t w i e r d z i ł y  go.  
J a k  to już wyżej wspomnieliśmy, najbardziej fachowi w tym

względzie m ł y n a r z e :  pp. D aubek, Polsterer i W eber  o- 
świadczyli, że pszenica terminowa jest ta k  lichą, że do 
mielenia mało jej można używać. Jest  to zresztą rzeczą po­
wszechnie wiadomą i podnoszono fak t ten już  przy o b ia ­
dach niemieckiej ankiety  w sprawie handlu  terminowego
zbożem w r. 1892.

I inaczej być nie może. Skoro w w arunkach  umor 
wnych przy handlu terminowym przyjmuje się całkiem o- 
gólnikowe typowe tylko określenie jakości zboża, skoio za­
bierają się doń w celach spekulacyjnych nieraz ludzie, k t ó ­
rzy  się na rzeczy nie rozumieją, a biorącym w nim udział 
chodzi — ja k  przyznają  sami zwolennicy tego handlu  —  
tylko o „pokrycie się“ , o ściągnięcie skądkolwiekbądź po­
trzebnej ilości zboża; nic dziwnego, że przy rozwikłaniu 
ostatecznem interesu terminowego, przy  ostatecznem odda- 
niu przez kogoś, k tóry  dalej swego zobowiązania nie prze­
niósł, komuś, k tóry  też to zaniedbał uczynić, p r z e c h o d z i  
z r ą k  d o  r ą k  b y l e  j a k i  g a t u n e k  z b o ż a ,  jeżeli 
tylko ilość jes t  ta  sama, a ogólne znamiona jego odpowia­
da ją  warunkom  terminatki...

Ad 4 .:  N a d  c z w a r t y m  z a r z u t e m ,  n a d  z a ­
r z u t e m  o b n i ż a n i a  p r z e z  h a n d e l  t e r m i n o w y  
c e n  z b o żo w y c li, a t e r n  s a m e m  s z k o d z e n i a  
r o l n i c t w u ,  toczyła się najwięcej ożywiona dyskusya, 
lecz naszem zdaniem, odpowiedzi tych expcrtow, którzy 
stawali w obronie handlu  terminowego — bo j a k  widzieli­
śmy, n iektórzy wystąpili przeciw niemu — w c a l e  z a ­
r z u t u  t e g o  n i e  z b i ł y .  Nie potrafiły tego zwłaszcza 
uczynić paradoksalne wywody p. Leinkaufa, k tóry  ze wszy­
stkich expertow najgoręcej i najżarliwiej bronił handlu  te r ­
minowego...

J a k  widzieliśmy twierdził on, że co do pszenicy i ku- 
kurudzy, które  są artykułam i targu  światowego, Austro- 
W ęgry ze swoją produkcyą i swym handlem mają na 
targu  tym  podrzędne znaczenie, że zatem kursa  g iełdy 
wiedeńskiej i ewentualne spekulacye na niej, wpływu na 
ceny światowe tych  dwóch produktów, a więc i na ich 
zniżkę wywrzeć nie mogą. Ceny te zależą od notowań 
w Nowym Yorku, Londynie, Paryżu, Berlinie, Odessie nawet 
a nie we W iedniu.

Czyż twierdzenie to jednak —  przyjmując jego p ra ­
wdziwość — jes t  jak im kolw iek  argum entem  przeciw dep re ­
syjnemu działaniu na  ceny handlu terminowego wogole ? 
W sz a k  ten handel odbywa się nietylko we W iedniu  ale 
owszem na wielką skalę i na innych giełdach światowych : 
w Nowym Yorku, Londynie, Paryżu , Berlinie i t. d. i ja k  
to jest stwierdzonem ’) spekulując na  baissę, obniża tam 
ceny zboża. A za impulsem giełd tamtejszych, idą zaraz, 
j a k  sam p. L e in k au f  przyznaje, i ceny austro-węgierskie.

Nie o to chodzi, czy specyalnie austro-węgierska spe- 
kulacya, a zwłaszcza interesa terminowe zawierane na gieł­
dzie wiedeńskiej, obniżają ceny produktów rolnych na ca ­
łym  świecie, lecz o to, ż e s p r a w i a  t e n  s k u t e k  
h a n d e l  t e r m i n o w y  w o g ó 1 e (gdziekolwiek się od­
bywa!) A tego zarzutu nie zbił p. Leinkauf.

Bównież śmiesznem jes t  porównywanie przez p. L e in ­
kaufa  cen jesiennych i wiosennych i wykazywanie, że wio • 
senne nie o wiele są wyższe, a często nawet równe lub

L  Por. poprzedni nasz a r ty k u ł  „ H a n d e l  t e r m i n o w y  
z b o ż e m "  w nrach  2, 3, 4  i 5 „Kolnika" z zeszłego
i cytowane tamże daty.
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niższe i że tem samem handlarz terminowy bardzo mało 
co zarabia i ledwie na swojem wychodzi (biedaczysko!) 
Jest to błąd, w który, z d a j e  s i ę  r o z m y ś l n i e ,  po­
padają zwykle obrońcy spekulaeyi terminowych. Nie o ceny 
r e l a t y w n e  p r o d u k t ó w  r o l n y c h  tu idzie — pod­
nosiliśmy to juź raz w poprzednim naszym artykule — lecz 
o a b s o l u t n e  i o ich zniżanie się z roku na rok od 
dłuższego szeregu lat, dzięki temu, że wielki kapitał mię­
dzynarodowy, który bierze udział w handlu terminowym, 
spekuluje na baissę 5). A jeżeli idzie o z a r o b e k  speku­
lanta terminowego, to również z cen relatywnych nie trzeba 
Dorównywać jesiennych i wiosennych 2), lecz zniżki i zwyżki 
cen w k r ó t k i c h  o k r e s a c h  c z a s u ,  z dnia na 
dzień i z miesiąca na miesiąc w tym samym roku. P rzy ­
patrując się zaś takim zwyżkom i zniżkom, widzimy, że np. 
na giełdzie zbiorowej w Chicago, która jest obecnie głó- 
wnem ogniskiem spekulaeyi terminowych na zboże, cena 
pszenicy od lutego do czerwca 1895 r. poszła o 165'3°/0 
w górę; w roku 1893 spadła od kw ietnia do lipca
0 162'9°/0 ; w roku 1888 od kwietnia do września poszła 
w górę o 281'6°/u a w nestępnym roku 1889 od lutego do 
czerwca znowu o 144°/n spadła! Czy spekulanci terminowi 
nie zabrali przy tych skokach cen, wcale ładnych zysków7
1 czy mogło to służyć rolnictwu?...

Lecz pan Leinkauf posuwa się śmiało do paradoksal­
nego twierdzenia, że handel terminowy wprost jest ko­
rzystnym dla rolników! Dlaczego? Dlatego, bo rolnicy 
dzisiaj mniej niż kiedyindziej mogą się obejść bez pośre­
dnictwa handlu przy zbycie swych produktów, a handel 
terminowy dając handlarzom zbożowym t. z. pokrycie, 
zmniejsza ich ryzyka i koszta, dozwala im tem samem za­
dowolić się mniejszym zyskiem t. zn. zapłacić wyższe ceny 
rolnikom. Jest więc w ostatecznym rezultacie tylko korzy­
stnym dla rolników...

Gdybyż to wszystko było prawdą!
Najpierw zapomina p. Leinkauf, że dziś właśnie, ja k  

w innych gałęziach produkcyi tak  i w rolnictwie zaczyna 
występować coraz wybitniej dążność do zbliżenia produ­
centów wprost do konsumentów i do usunięcia, c a ł k i e m  
ni  e t  a z z b ę d n e g o  pośrednictwa handlarzy, którzy mu­
sząc żyć z czegoś, muszą mieć pewne zyski z swyycli spe- 
kulacyi i podrażają tylko w wielu wypadkach ceny pro­
duktów. Tworzą się więc •—- jak  to także już w Rolniku 
przedstawiliśmy, spółki obejmujące ściślejsze czy też obszer­
niejsze koła rolników, które mają na celu pozbywanie na 
wspólny rachunek o ile się da bez pośrednictwa handlu 
produktów rolnych... Tem samem trudno powiedzieć żeby 
właśnie dzisiaj, więcej niż kiedykolwiek rolnicy potrzebo­
wali koniecznie handlu !...

Powtóre, gdyby nawet tak  było gdyby, handel i jego 
pośredniczenie były niezbędnymi dla rolników, to przyzna 
sam p. Leinkauf że mało który handlarz, jeżeli interes 
terminowy zmniejszy mu ryzyko, co my wątpimy — „za­
dowoli się“ mniejszym zyskiem i da zaraz lepsze ceny 
rolnikowi. Owszem jesteśmy przekonani że większość bę-

„ H a n d e l  t e r m i n o w y  z b o ż e m *  „R o ln ik" N r. B. 
z roku 1896 .

2) G-dy w eźm iem y pod uw agę w i ę k s z e  przecięcie czasu 
ceny w yrów nyw ać Się m uszą wobec dzisiejszego m iędzynarodo­
wego obrotu i wobec fak tu , że co m iesiąc gdzieś na św iecie są 
zmwa. Ceny w yrów nują się jed n ak  nie w s k u t e k  leez m i m o  
spekulaeyi term inow ych.

dzie starała się dać tak  nizkie ceny, jak  tylko można, 
aby tem większy zysk wycisnąć... A już  wprost zrobią to 
ci, którzy wdając się w interesa terminowe na wielką 
skalę, nie „dla pokrycia41 lecz dla zysku z tych spekulaeyi, 
operują na baissę... Leży to bowiem w ich interesie aby 
ceny zboża przez czas dłuższy spadały jak  najniżej 2). 
Ze zaś ryzyka handlarzy nie zmiejszają interesa terminowe 
owszem zwiększają je  w najwyższym stopniu bo narażają 
ich każdej chwili na zgranie się, dostatecznym dowodem 
tego wszystko to, co mówiono i przytaczano -w ciągu roz­
praw niemieckiej ankiety zbożowej z r. 1992. W szak naj­
większy handlarz r e a l n y  zbożem w Niemczech p. Heu- 
ser-Duisburg oświadczył wówczas wyraźnie, że z handla­
rzami zbożem i młynarzami, którzy robią na giełdzie ber­
lińskiej interesa terminowe, nie wchodzi w stosunki, b o 
n i g d y  n i e  j e s t  p e w n y m ,  k i e d y  k t ó r y  z n i c h
z b a n k r u t u j e ! . . .  toż samo oświadczyli i inni.

*  *

Jak  więc widzimy rezultat ostateczny dochodzeń par­
lamentarnych, które omówiliśmy a które będą stanowić 
cenny m ateryał dla prac przyszłej Rady Państwa, wcale 
nie osłabiły zarzutów podnoszonych przeciw handlowi te r­
minowemu zbożem na giełdach, nie tylko przez sfery rol­
nicze lecz przez ogół społeczeństwa, przez sumienną i bez­
stronną naukę zwłaszcza. Owszem dochodzenia te zdają się 
raczej w niejednym kierunku zarzuty te popierać... Czy 
wynika stąd, żeby odrazu chwycić się ostatecznego środka, 
jak  to uczyniły Niemcy i znieść interes terminowy w ogóle, 
czy wystarczyłoby w celu usunięcia nadużyć, określać 
indywidualnie całkiem warunki umowy terminowej jak żą­
dają tego deputowani Parish i Steiner i zreformować urzą­
dzenia giełdowe? Na razie trudno na to dać stanowczą 
odpowiedź. Nim sprawa handlu terminowego znowu przyj­
dzie na porządek w naszej Radzie Państwa, zbierze się 
dla tej odpowiedzi, nowy faktyczny m ateryał a m ateryału 
tego dostarczą przedewszystkiem doświadczenia jakie zro­
bią na zniesieniu interesu terminowego — Niemcy !...

W. P.

Z dziedziny krajowej hodowli.
Spostrzeżenia i  uwagi 

przez

K a r o l a  M a l s b u r g a .

Motto: Fortes erean tur fortibus et bonis.
Horacy.

W  szeregu drobnych artykułów  treści hodowlanej, ja­
kie rozpoczynam niniejszem w „Rolniku41, chciałbym prze­
dewszystkiem umieścić te spostrzeżenia i uwagi, które na­
sunęły mi się podczas licznych wycieczek, przedsiębranych 
w ostatnich kilku latach bądźto w celach naukowych, bądź 
też fachowo-informacyjnych2) po wschodniej części kraju.

J) Później podpędzą je na czas krótki, znowu szalenie 
w  górę; por. H andel term inow y zbożem. R olnik 1896  N r. 3.

2) W ycieczki te odbyw ał au to r g łów nie celem  zbieran ia  
m ateryałów  do dzieła, przeznaczonego dla M in isterstw a ro ln ic tw a : 
„ 0  bydle kra jow em " —  a oprócz tego dla -zw iedzenia znacznie j­
szych stadn in  i zbadania chowu koni w  k ra ju , dla oglądnięcia 
n iektórych obór zarodow ych itp . na  w ezw anie W ydzia łu  k ra j. lub  
galie. T ow arzystw a gosp. (P rzyp . Red.)
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Oczywiście, że pierw sze miejsce zajm ą tu  omówienia kwe- 
sty i s p e c y a l n y c k ,  stojących faktycznie na porządku 
dziennym  obecnej naszej ak cy i hodowlanej, bo te nie c ier­
p ią zwłoki. W  dalszym  zaś porządku radbym  dotknąć i in ­
nych jeszcze, nie mniej w praw dzie ak tualnych  dla nas za­
gadnień zootechnicznych, ale o g ó l n i e j s z e j  j u ż  n a ­
t u r y ,  s tara jąc  się zawsze o to, aby  naw et wywody teore- 
tyczno-naukow e (jeśliby o nie chodziło) przeprow adzone 
b y ły  na  tle stosunków u n a s  i s t n i e j ą c y c h  dla n a ­
dan ia  im prak tycznego  znaczenia i rzeczyw istego interesu.

Oto rodzaj program u —  zam iast wstępu.
G dyby zaś w yrażone tu  osobiste moje zapatryw ania 

u a  spraw y hodowlane, ogół nasz rolniczy żywiej obcho­
dzące, w yw ołały k iedy  z tej strony wym ianę zdań „sine 
ira  et stud io“, to — dalekim  będąc od wszelkiego dogma- 
tyzm u n a u k o w e g o  a tem bardziej w ł a s n e g o  — będę 
się czuł bardzo  szczęśliwym , bo przy sposobności dyskusy i 
tego rodzaju  w yłonić się może niejedno św iatłe zdanie i sąd 
trafny  o rzeczach, k tó rych  zrozum ienie i ocenienie należy te 
jednako nam  w szystkim  je s t pożądane.

I. Konie w łośc iańskie  w e wschodniej Galicyi.
W y staw a kra jow a w r. 1$94 w ykazała jaw ne bardzo 

n iedostatk i w chowie naszych koni roboczych i w łościań­
skich. Pom ijając już  bowiem tę okoliczność, że stosunkowo 
zb y t m a ł a  i l o ś ć  tak  jednych  jak  i drugich figurow ała 
w katalogu  w ystaw ow ym , bo razem  wziąwszy ty lko 267 
okazów —  to j a k o ś ć  ich również w i e l e  p o z o s t a ­
w i a ł a  d o  ż y c z e n i a ,  a najbardziej rażącym  by ł tu  
b r a k  p e w n e g o  k i e r u n k u  w c h o w i e  i j e d n o l i t o ­
ś c i  t y p u  w przedstaw ionym  m ateryale. F a k t  ten spowo­
dow ał żywe zajęcie się tą  spraw ą w K om itecie gal. T ow a­
rzystw a gospodarskiego i w yw ołał akcyę zm ierzającą do 
podniesienia tej gałęzi hodowlanej.

W  tym  celu w skrzesił i wzmocnił K om itet T ow arzy ­
stw a w swem łonie specyalną „ S e k c y ę  d l a  c h o w u  
k o n i “ i zniósł się z K o m i t e t e m  d o r a d c z y m ,  k tóry  
„d la  spraw  dotyczących chowu koni" istnieje p rzy  c. k. 
N am iestnictw ie we Lwowie, aby się z nim porozumieć co 
do w s p ó l n e g o  w tej m ierze działania. Odnośny m e m o ­
r y  a ł ,  znany zresztą  czytelnikom  „ R o ln ik a "1), został p rzy­
ję ty  przez K om itet doradczy p r z y c h y l n i e  a p e t y -  
c y e ,  wniesione w roku  zeszłym  o s u b w e n c y ę  do Sejm u 
i c. k. M inisterstw a rolnictw a, również odniosły pożądany 
sku tek , gdyż zosta ła  ona  nam przyznaną w wysokości 
10.000 zł. rocznie, a to po połowie z funduszów krajow ych 
i państw ow ych na  przeciąg la t sześciu, od b. r. począwszy. 
Z kw oty powyższej rozporządza galic. Tow arzystw o gosp. 
sumą 6.666 zł. 66 ct., zaś reszta  p rzypada  na rzecz T ow a­
rzystw a rolniczego krakow skiego.

S tosując swe zam iary  do szczupłości osiągniętych 
środkow , ogran iczył się nasz Kom itet n a  r a z i e  w progra­
mie swym szczegółowym  jedyn ie  do subw encyonow ania pe­
wnej ilości s t a c y i  o g i e r ó w  dla stanowienia k laczy ro­
boczych i w łościańskich i do prem iow ania najzdatniejszego 
m atery a łu  rozpłodowego żeńskiego oraz celniejszych p ro ­
duktów  chowu w tej grupie koni krajow ych.

Oto dotychczasowy przebieg  spraw y w zarysie — 
s p r a w y  niew ątpliw ie bardzo ważnej, k tó ra  w ten sposób 
w płynęła  na  szerszą widownię dyskusyi publicznej o rze-

*) Ogłoszony w Nr. 25. i 26. „Rolnika" z r. 1895.

N I K.____________  .__________

czach pierw szorzędnej doniosłości ekonomicznej dla naszych 
gospodarzy.

K o ń  w ł o ś c i a ń s k i  — recte koń roboczy gospodar- 
gkj _  w k ra ju  na w skroś rolniczym , tej co nasz rozległo­
ści, je s t zaiste nie m ałą  pozycyą w inw entarzu  m ienia n a ­
rodowego a podniesienie lub obniżenie jego w artości użytko 
wej i handlow ej p o c i ą g a  za sobą olbrzym ie istotnie s tra ty  lub 
korzyści w bilansie naszego gospodarstw a krajow ego. 
W arto  się więc zastanow ić nad  tym  przedm iotem  i zdać 
sobie dokładnie  spraw ę z te g o : ' co rolaściwie posiadam y  
i  do czego nam  dążyć należy w tym  względzie ?

W ed łu g  urzędowego spisu z r. 1890 posiada Galicya 
przeszło 775.000 k o n i2), k tórych w łaściciele w liczbie 95%, 
należą do stanu  rolniczego — tak , że z powyższego pogło­
w ia końskiego co najm niej 700.000 sztuk pracuje  w roli, 
podczas gdy  re sz ta  służy różnym  przedsiębiorstw om  p rze­
m ysłowym , handlowym , wojsku itp. Jeśli weźmiemy na 
uw agę, że ludność w naszym  k ra ju  wzrosła w przeciągu 
ostatniego stu lecia dokładnie niem al w d w ó j n a s ó b ,  to 
podobnie rzecz m ia ła  się z końmi, tak , że równie wówczas 
p rzypadało  jak  i dziś p rzy p ad a  w przecięciu  około 11*5 
koni na 100 m ieszkańców  Galicyi. Z m ienił się natom iast 
bardzo stosunek ilości koni do obszaru k ra ju  — i k ied y  sto 
la t tem u w ypadało ty lko 4*4 koni n a  1 kilom, kw adr., to 
dziś w ypada ich na tę  sam ą przestrzeń 9*4, c z y l i  w i ę ­
c e j  n i ż  d w a  r a z y  t y l e .

T en  fak t ostatn i daje już w iele do m yślenia G dy bo­
wiem intenzyw niejsza k u ltu ra  ziemi nietylko się nie p rzy ­
czynia w naszych stosunlcach do łatw iejszego w yżyw ienia 
konia, ale owszem (w przeciw ieństw ie do ludności) u t r u ­
d n i  a jego u trzym anie  i wychów, to jasnem jest, że koń 
nasz dzisiejszy, żyjąc ty lko  z p o ł o w y  tej przestrzeni 
ziemi, z jakiej żył n iegdyś jego poprzednik — ż y j e  
p o  p r o s t u  z n a c z n i e  g o r z e j ,  chociażby ta  przestrzeń 
obecnie nierównie więcej naw et produkow ała  niż dawniej. 
Śmiem zaś nadto tw ierdzić, że w arunk i jego egzysteneyi 
pogorszyły się w ostatuich zw łaszcza latach  pięćdziesięciu 
j e s z c z e  b a r d z i e j ,  aniżeli to nam  ilustru je  w zgląd p rzy ­
toczony, a to dla tego, ponieważ w łaśnie w tym  czasie, tj. 
od r. 48 go, bardzo znaczny obszar daw niejszych stepów, 
pastw isk  i t. zw. nieużytków  u leg ł przem ianie na p o l a
0 r  n e, k tó rych  plony ty lko w nieznacznej m ierze służą na 
karm ę dla konia w porów naniu z tern, co m u niegdyś d a ­
w ało z tej przestrzen i p a s t w i s k o .  Że zaś w ten  sposób 
z m n i e j s z o n a  i l o ś ć  a  p o g o r s z o n a  j a k o ś ć  karm y 
m usiała się odbić n i e k o r z y s t n i e  na całym  ustroju n a ­
szego konia  gospodarskiego je s t rzeczą z góry ła tw ą  do 
przew idzenia.

Szczegół powyższy p rzebija  się zresztą ze ścisłością 
niem al p r a w a  n a t u r a l n e g o  w obrazie, jak i nam  daje 
zestaw ienie stosunku pogłowia końskiego w poszczególnych 
pow iatach do odnośnego tery to ryum  i j a k o ś c i  koni 'tam że.
1 ta k  jeżeli weźm iem y jako  skalę w z g l ę d n e j  d o b r o c i  
konia w danej okolicy i l o ś ć  p r o c e n t o w ą  t a m t e j  
s z y c h  k o n i  z d a t n y c h  d o  w o j s k a ,  to obaczym y, że 
w ty ch  stronach k ra ju , gdzie p r o c e n t  ten je s t z n a c z n y  
w ypada n a  jednostkę  przestrzeni (1 km . kw.) stosunkowo 
m a ł o  koni — i odwrotnie. Celem unaocznienia powyższego

-) to zn. prawie p o ł o w ę  wszystkich koni, jakie znajdują 
się w krajach monarchii a w wiedeńskiej Radzie państwa zastą-

I pionyeli.
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twierdzenia a wobec niemożliwości umieszczenia w ramach 
niniejszego artykułu długich kolumn cyfrowych, ograniczę

W Galicyi zachodn ie j  p o w i a t y :  Biała Wieliczka
W n i c h  z n a j d u j e  s i ę  k o n i  ogó ł e m:  3-872*) 5'S58*)
Z t e g o  p r z y p a d a  na  1 km.  k w . : 009 701
Z a ś  z d a t n y c h  do woj  s k a  j es t :  4 4 7 % 24 -1%

W Galicyi w s c h o d n ie j :  Kossów Tarnopol Jaworów Sambor
K o n i  o g ó ł e m :  6*087 20-970 13-589 18-183
Z t e g o  na  1 km.  k w . : 317**) 17*99 14*27 17-67
Z d a t n y c h  do w o j s k a :  1-4% 2*3% 2-5% 3-4%

się tu tylko do kilku danych w tym względzie i wymienię 
dla przykładu i — kontrastu zarazem :

Wadowice N. Sącz Grybów Tarnów Rzeszów
5'858*) 4-799*) 2-017 7-209 14-230
851 3-79**) 3-44**) 8-S7 11-44

19-9% 15-6% 12-1 % 11-8% 9-7 %

Brody Czortków Jarosław Sokal Buczacz Kałusz
21-2 5 9’185 18-649 22-860 10-706 4-933
12-10 14-57 13-84 16-00 10-87 4-31**)
36% 3-2% 4-1 % 4-6% 8 -4 % 9 1 %

W zestawieniu powyższem widzimy przedewszystkiem 
o g r o m n ą  r ó ż n i c ę  m i ę d z y  G a l i c y ą  z a c h o d n i ą  
a w s c h o d n i ą  w stosunkach wziętych tutaj pod uwagę. 
Występuje ona jaskrawo a nawet w tej niewielkiej liczbie 
powiatów, jakie tutaj zostały uwzględnione, a które, leżąc 
w r o ż n y c h  stronach obu tycli części kraju, t y p o w o  
niejako przedstawiają właściwy im stan rzeczy, tak, że po­
wiaty ościenne pod każdym względem są do nich podobne. 
Kiedy więc w Galicyi z a c h o d n i e j  wypada przecię- 
ciowo tylko około 8 koni na 1 m. kw. przestrzeni a % koni 
,,zdatnych do v)ojslca11 wynosi średnio 15,3 chwiejąc się 
między 44 7 % (w powiecie bialskim) a 9,7 % (w ostatnim 
pod tym względem pow. Rzeszowskim), to w Galicji wscho­
dniej znajduje się na 1 km. kw. przeszło 15 koni —■ a na­
tomiast tylko 4,7% w s z y s t k i c h  koni nadaje się tu do 
służby wojskowej!

Cyfra zaś ta, i tak już przerażająco mała, w prze­
ważnej części powiatów wschodnich jest j e s z c z e  n i ż s z ą  
a to tam właśnie, gdzie koni jest n a j w i ę c e j  w stosunku 
do obszaru ziemi. Dwa zaś powiaty, b u c z a c k i  i k a- 
ł u s k i ,  które wedle przyjętej tu oceny posiadają konie 
n a j l e p s z e  z całej wschodniej części kraju, zbliżają się 
pod względem g ę s t o ś c i  pogłowia końskiego do Galicyi 
zachodniej i wykazują w szeregu odnośnych danych, cyfry 
n a j m n i e j s z e ,  mianowicie: 10,87 i 4 ,31% . Na czele na­
szej tabelki umieszczony p o w i a t  K o s s o w s k i ,  owa oj­
czyzna tak słynnych ,.hucuiów“, ze swym a b s o l u t n i e  
n a j n i ż s z y m  procentem (1,40%) koni zdatnych do woj­
ska, ale zarazem i o bardzo niskiej cyfrze, odnoszącej się 
do stosunku koni do obszaru (3,17**), stanowi tu tylko 
p o z o r n y  wyjątek. Cała bowiem s t r e f a  w y b i t n i e  
g ó r s k a  naszego kraju wyłamuje się, o tyle z pod ogól­
nej n o r m y  wyż uwidocznionej, że wszędzie tam (**) wy­
pada stosunkowo b a r d z o  m a ł a  ilość koni na jednostkę 
obszaru, którego jednak przeważna przestrzeń (często zwyż 
50 /n) pokrytą jest l a s e m.  Obniżka ta anormalna nie 
miałaby zatem miejsca, gdybyśmy stosunek ten oznaczyli 
jedynie do przestrzeni n i e z a l e s i o n e j .

Ciekawym jeszcze objawem potwierdzającym, ze Jcoń 
tywa tym lepszy u nas im większy obszar ziemi nań przy­
pada, jest zmniejszenie się ilości koni w ostatnich czasach 
(t- j. między r. 1869 a 1890) w tych właśnie powiatach, 
gdzie chow ich jest najbardziej kwitnącym, jak  w pow. 
bialskim, wadowickim, wielickim i nowosądeckim (*). Jeśli 
Dzeto z powyższego powodu p r z y r o s t  w ilości koni 
Jaki statystyka stale od r. 1851, w Galicyi zaznacza, nie 
należy biac z a  d o d a t n i  objaw w chowie koni krajowych 

ze względu mianowicie na j a k o ś ć  tychże, to możemy

pocieszyć się te rn  przynajmniej, że p r z y r o s t  ó w  c o r a z  
s i ę  p o m n i e j s z a ,  wynosząc pomiędzy rokiem

1851 a 1857 a 1869 a 1880 a*1890:
- - 15'3 — 13"6 — 5*7 — i 4"l°/0 tylko!; wielkie jest 

jednak prawdopodobieństwo, że ten pocieszający wrze- 
komo objaw miasto świadczyć o rzeczywistym postępie 
stopniowym naszych stosunków hodowlanych, jest tylko 
koniecznym wynikiem co raz to dalej idącej parcelacyi 
gruntów w obrębie mniejszej posiadłości ziemskiej. Natu­
ralną jest bowiem rzeczą, że na gospodarstwach wiejskich 
o m i n i m a l n y m  obszarze, a takich niestety, mnoży 
się u nas coraz więcej, koń staje się z b ę d n y m  a przy­
najmniej za k o s z t o w n y m  dobytkiem w inwentarzu zwie­
rząt domowych, i z tego powodu znika powoli.

Tyle mówią nam daty statystyczne, a teraz przy­
patrzmy się, jeszcze z innych punktów widzenia przedmio­
towi naszych dociekań. (C. d. n.)

Nowe narzędzia ogrodowe.
„ P la n e t  J u n io r1' s k o m b i n o w a n e  s i e w n i  k i  o g r o ­

d o w e  (Fig. 1—6.)
Na ostatniej wystawie wędrownej tow. rolniczego nie­

mieckiego w Sztuttgardzie, w dziale maszyn rolniczych 
zwracały uwagę wyroby amerykańskiej fabryki S. Allen’a 
i Ski z Filadelfi, wystawione pod marką „ P l a n e t  J u n i o r " .  
Załączone na str. 54, 55 i 56, ryciny przedstawiają kilka na- 
lzędzi z tej fabryki, które mogą być przydatne w wię­
kszych ogiodach, zwłaszcza przy uprawie warzywa na 
większą skalę.

1. Fig. 1. S i e w n i  k  r ę c z n y  do s i e w u  k u p k o ­
w e g o  fig 2 i 3. S i e w n i  k  r z ę d o w y  r ę c z n y ,  dający 
się zamienić na płużek lub opielacz.

Pierwszy (fig. 1.) sieje albo w 1. rzędzie ciągłym, 
albo po stosownem nastawieniu w kupkach odległych od 
siebie o 4, 6, 8, 12, lub nawet 24 cali, zależnie od nasta­
wienia, które dokonywa się bardzo łatwo i szybko przez prze­
sunięcie skazówki. Puszka z mocnej blachy mieści w sobie 
około 2 litry nasienia. Maszynka tu lekka w robocie (waży 
około 28 klgr.; średnica kół wynosi 45 ctm.) równocze­
śnie ciągnie bruzdę pod siew, wysiewa nasiona przykrywa 
je, przyciska wałkiem i znaczy wreszcie rząd następny 
równoległy.

2. Fig. 2. to s i e w n i k  o g r o d o w y  do siewu 
wyłącznie rządowego: — z powodu swej dokładnej kon- 
strukcyi może być użyty do nasion wszelkiego rodzaju, od
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bobu począwszy do najdrobniejszych nasion kw iato­
w ych. N astaw ia się zaś bardzo prostym  sposobem za po­
mocą przesuw ania indeksu  umieszczonego na  siejącym  bę­
bnie mosiężnym przez co zwęża się lub rozszerza otwory 
k tórem i ziarno w pada do przew odu nasiennego. Puszka 
na  nasienie mieści w sobie 2 '/ ,  litra, ’ ™aga całej m a­
szynki około 18 kg.

8. S i e w n i k  s k  o m b  i n o  w a n y  (fig. o .) o kon- 
strukcy i do poprzedzającego podobnej, ale m niejszy, puszka 
bowiem ma tylko 1 litr objętości. Z a  pomocą przym ocow a­
nia odpowiednich części dodatkow ych, da się zamieścić, 
ja k  to w idzim y na fig. 4. na  opielacz, o 2 nożach pozio­
m ych działających  po obu stronach rzędu  lub pom iędzy 
rzędam i, przy szerokości rzę­
dów od 10 do 16. cali.

Po przym ocowaniu 3 
rad e łek  lub l e m i e s z a ,  
użyć go można jak o  spul- 
chniacza lub jako  płuż- 
k a  (fig. 5.) do w ykonania 
b ruzd  i rzędów  głębszych, 
rów noległych, do p rzy k ry ­

w ania kartofli i t. p., 
w reszcie jako  grab i cięż­
szych (fig. 6.) do spulchnie­
n ia  i rów nania powierzchni 
g rządek . W ag a  całego n a ­
rzędzia około 18 klg.

K onstrukcya tych  n a ­
rzędzi odznacza się do­
k ład n o śc ią  w ykonania do­
brym  m ateryałem  i lekko­
ścią. W szystk ie  części są 
stalowe, tylko czepigi z 
drzew a jesionowego łub hi- 
korowego. Ceny loco H am ­
bu rg  (w składzie E . F .
G reli’a, A dm iralitatsstrasse,
40.) za siew nik n r. .1, 38 
z ł ,  za n r  2, 29 zł., za nr.
3. ze w szystkiem i czę­
ściami dodatkow em i 40 zł.

Fig. 1.

K R O N I K A .

opasowego i o w yn iku  tych  badań  zdał spraw ę na n a j­
bliższej sesyi sejmowej z odpowiednim w nioskiem .

O bydw a wnioski uchwalono bez rozprawy.
W  dalszym  ciągu uchwalono na  tein  samem posie­

dzeniu k ilk a  innych wniosków komisyi gospodarstw a k ra ­
jowego, a mianowicie :

Sejm, uznając potrzebę założenia sz  k o ł y  s a d o w n i ­
c z e j  — w zględnie s a d o  w n i c z  o - w  a r z y  w n e j  —  w po­
łudniowo-wschodniej części k raju , polecił W ydziałow i k ra ­
jowem u, aby zbada ł dokładnie, w której miejscowości szko­
ła  tak a  pow staćby m ogła i w yniki ty c h  badan  w raz z pio 
jek tem  sta tu tu  organizacyjnego i obliczeniem  kosztów zało­
żenia i rocznego utrzym ania tej szkoły, p rzedłożył na n a j­
bliższej sesyi sejmowej.

W  przedm iocie t ę p i e n i a  m y s z y  p o l n y c h  uchw a­
lono otworzyć W ydziałow j krajow em u na rok  1897 k re d y t

w kwocie 4.000 zł. na po­
krycie kosztów tępienia tych 
szkodników, oraz polecono 
W ydziałow i krajow em u, aby 
poczynił u  c. k. R ządu  s ta ­
rania, iżby skarb  państw a 
przyczynił się w r. 1897 tą 
sam ą kw otą ja k  k ra j, do 
przeprow adzenia akcy i tę ­

pienia m yszy polnych.
Z  subw encyi tej ma być  za­
kupiony zarazek  w p raco­
wni bakteryołogicznej p rzy 
c. k. szkole w eterynary i we 
Lwowie, w odpowiednej 
ilości, aby  go można udzie­
lać gminom w iejskim  do u- 
żytku bezpłatn ie.

W  końcu, na w nio­
sek tejże kom isyi gospo 
darstw a krajow ego uchw a­
lono powiększyć eta t sta-

go- 
we

łych nauczycieli szkoły 
spodarstw a lasowego
Lwowie o jedną  systemizo- 
w aną posadę nauczyciela- 

w ezwać c. k. 
przepisy, obo-

Ze sp raw  sejmowych.
N a poniedziałkow em  posie­
dzeniu sejmu w d. 8. b. m. 
przyszło na porządek dzienny spraw ozdanie kom isyi gospo­
darstw a krajow ego, w spraw ie w niosku posła M ycielskiego 
urządzenie w zachodniej części k ra ju  targow icy na bydło 
opasowe.

W nioski komisyi przedstaw ione przez referenta posła 
B rykczyńskiego brzm iały  :

1- Sejm  poleca W ydziałow i krajow em u wdrożenie ro­
kow ań z c. k. rządem  w celu usunięcia rozporządzeń m a­
g is tra tu  wiedeńskiego, u trudniających  handel bydłem  opa- 
sowem na targow icy w St. M arx.

2. Sejm poleca W ydziałow i krajow em u, aby  po wy 
słuchaniu opinii kom isyi rolniczej i znanych  producentów  
b y d ła  opasowego w kraju , przeprow adził w szechstronne 
badan ia , o ile zaprow adzenie targowucy na  zachodnich k ra ń ­
cach k ra ju  przyczyniłoby się do u łatw ienia handlu  b y d ła

Fig. 2. Am erykański siewnik ogrodowy „ P l a n e t  J u n i o r * .

adjunkta i 
Rząd, aby
w iązujące co do kwaliflka- 
cyi, w ym aganych do egza­
m inu na c. k. zarządców  
lasowych, zm ienił w tym  
kierunku, b y  ukończeni 
uczniowie krajow ej szkoły 
gospodarstw a lasowego mo­
gli być dopuszczani do s k ła ­
dania tego egzaminu i mieli 
możność sk ładan ia  go nie 
w W iedniu, ale we Lwowie.

Komitet c. k. galic. 
Tow arzystw a gospodarskie­
go podaje do wiadomości, 
że w dniu 15. bm. odbę­

dzie się o godzinie 11 */2 przedpołudniem  egzam in w szkole 
chm ielarskiej w Starem siole. Na egzam in ten zaproszono: 
JW . Rom ana hr. Potockiego, jako  ku ra to ra , p. Sew eryna 
H enzla, jako  członka ku ra to ry i, p. radcę W ład y sław a Stru- 
szkiew icza, oraz jako delegatów  naszych pp. Ja n a  B reuera, 
M ieczysław a O nyszkiew icza i W ład y sław a Tynieckiego.

Wystawę koni i przedm iotów potrzebnych hodowcy 
lub woźnicy, u rządza  na w łasnym  terenie w wiedeńskim  
P ra te rze  sekeya tam tejszego T ow arzystw a rolniczego, za j­
m ująca się w yłącznie hodowlą koni. W ystawione będą ko­
nie wszelkiego rodzaju  w dwóch seryach . P ierw sza trw ać 
będzie od 22. do 25. m aja, d ruga  od 27. do 30. m aja, a 
okazy nadsy łać  można czy to. ze w szystkich stron pań­
stwa, czy naw et z zagranicy.

Komitet dla spraw  chowu koni w Galicyi odbył dnia
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j j  z . m. 70-te posiedzen ie , n a  k tó re m  uchw alono  m iędzy  
innemi odpow iedzieć T o w arzy s tw u  g o sp o d a rsk iem u  n a  
z n a n e  już  czy te ln ikom  p rzed staw ien ie  k o m ite tu  tegoż T o ­
w arzystw a w  sp raw ie  u tw o rze n ia  w 12. o d d z ia ła ch  37 sub- 
w encyonow anych  s ta cy j og ierów  licen cy o n o w an y ch  (p. „R oi 
n ik “ nr. 3, sp raw ozd . z posiedź, k o m ite tu  d. 9, z. m .), źe 
koom itet nie /na n ic  do za rzu cen ia  w  zasadzie  p rzec iw  zam ie- 
1’zonemu u tw o rzen iu  pom ienionych  s tacy i, p rzyczem  je d n a k  
zw raca u w ag ę  że n ie  m a pew ności, czy  w łaścic ie le  odno­
śnych ogierów  lic en c y o n o w an y c h  w  k aż d y m  w y p a d k u  zgo­
dzą się n a  postaw ien ie  sw ych  ogierów  w m iejscow ości o b r a ­
ne;' na ta k ą  stacyę . Co do w y sła n ia  kom isyi licencyonu  ą- 
cych  zaś zw r ca  u w agę n a  to, że w e d łu g  obow iązu jących  
przepisów  kom isye licen cy o n u jące  z b ie ra ją  się ty lk o  raz  
w roku  a to w  lis topadz te , d o d a tk o w e licencyonow an ie  zaś 
przeprow adzone by ć  m oże ty lk o  n a  w ła sn y  kosz t w łaśc i­
cieli ogierów . — N a w y p ad e k , g d y b y  to  d odatkow e lic en ­
cyonow anie doszło do sk u tk u , kom ite t, w m yśl ży czen ia  
T ow arzystw a gosp. w y d e leg o w ał do p rzed sięw z ięc ia  c z y n ­
ności w y b o ru  odpow iedn ich  ogierów  n a  s tacy e  pp. S te fan a  
hr. Z am oysk iego  i S ta n is ław a  h r. S iem ieńsk iego  ew e n tu a l­
nie jako  zastępców  ty c h ż e  pp. M a ry a n a  Ję d rz e jo w ic za  
i W ito łd a  P o stru sk ieg o .

U chw alono  n as tęp n ie  poprzeć naju siln ie j podan ie  T o ­
w arzystw a d la  kon i i w z a ­
jemnej pom ocy w p o d n ie ­
sieniu chow u k o n i w  R y ­
m anowie o p rzy z n an ie  n a ­
gród państw ow ych  n a  w y ­
ścigi u rz ą d z a n e  p rzez  T o ­
w arzystw o w  R ym anow ie .
K om itet u c h w a la  poprzeć 
najusilniej to podan ie  i p rz e d ­
staw ić c.’ k . M iu is te rs tw u  
ro ln ic tw a w niosek  n a  p rz y ­
znanie su b w en cy i w k w o ­
cie 2.000 zł. ; za raze m  w y ­
raz ił k o m ite t p rzek o n an ie , 
że należy  w  ogóle pop ie rać  
u rządzan ie  w yścigów  pro- 

w incyonalnych  w  k ra ju , 
które hodow com  ko n i u ła ­
tw iają w ypróbow an ie  ich 
koni — i d ąż y ć  do tego , 
aby  ta k ż e  w e w schodniej 
części k ra ju , j a k  np w  T a r ­

nopolu u rządzono  prow in- 
cyonalne w yścigi.

U chw alono  dalej p rz e ­
prow adzić tego roczne  p re ­
m iow anie kon i w G alicy  i 
zachodniej : w R zeszow ie
17. m aja, M ielcu 19. m a ja ;
do czynności te j delegow a Amerykański siewnik

no pp. W ito ld a  k sięc ia  
C zarto rysk iego  i M a ry a n a
Jęd rzejow icza . —  W  G alicy i w schodniej z a ś : w  Ż ó łkw i, 
Szczercu, S try ju  i K o łom yi, te rm in y  b ę d ą  oznaczone pó ­
źniej ; do te j czynnośc i delegow ano pp. Z y g m u n ta  A u g u ­
stynow icza i A u g u s ta  S tojow skiego.

P rz y ję to  do w iadom ości w y k az  p ry w a tn y c h  ogierów  
licencyonow anych  n a  o k res  stan o w ien ia  1897 łączn ie  z ogie­
ram i rządow ym i o d d an y m i n a  og ran iczo n ą  w łasność. W e ­
d łu g  tego  w y k a z u  z n a jd u je  się w  k ra ju  n a  ro k  1897, 171 
ogierów  licen ey o n o w an y ch .

Z  pow odu zan iep o k o jen ia , ja k ie  w śród hodow ców  koni 
w y w o ła ły  w iadom ości dz ienn ików  o rzek o m em  szerzen iu  się 
nosacizny i in n y c h  ch o ró b  koni, n a  w ezw an ie  J E .  k sięcia  
nam iestn ika , c. k . w e te ry n a rz  k ra jo w y  p. T im oftiew icz 
p rzed staw ił kom ite tow i obecny  stan  ty c h  chorób.

W e d łu g  w yw odu  p. w e te ry n a rz a  k ra jow ego , nosaciznę 
u koni stw ierdzono  w  H libow ie w  pow. sk a łac k im , w T y- 
śm ienicy w  pow , tłu m ae k im , n ad to  n a  ob szarach  d w o r­
sk ich  : w K u d ry ń c a c h  w  pow. bo rszczow sk im , w O strow ie

w pow. p rzem ysk im , w  C zysty łow ie  w  pow. ta rn o p o lsk im  
i w D o ih em  w pow. trem bow elsk im , n ad to  p a rc h y  u kon i 
stw ie rdzono  w  pow iecie b u cz ac k im  w  K o śm ie rzy n ie  w  pow. 
lio rodeńsk im  w  P io tro w ie  i w  pow . p rzem y sk im  w Ilk o w ie . 
W e  w szy s tk ich  ty c h  m iejscow ościach  za rządzono  w sze lk ie  
śro d k i ostrożności i zapob iegaw cze ro zszerzen u  się za razy .

C elem  zapob ieżen ia  o ile m ożności rozszerzan iu  się 
w  ogóle za ra z y  s ta d n e j k o m ite t u ch w a lił odn ieść się do 
ces. k ró l. M in is te rs tw a ro ln ic tw a z p ro śb ą  o w y d an ie  z a ­
rząd zen ia , ab y  w  o k ręg u  d o tk n ię ty m  z a ra z ą  s tad n ą , k la cz e  
ty lk o  pod ty m  W arunkiem  m og ły  b y ć  dopuszczone do od- 
stan o w ien ia  przez og iery  rządow e, jeże li w łaśc ic ie l k la c z y  
w y k aż e  się św iadectw em  w e te ry n a rsk ie m , że k lacz  je s t  
zupe łn ie  zd row a.

S przedaż soli. N a  7-m em  posiedzeniu  S ejm u d n ia  
1. b . m. za ła tw iono  sp raw o zd an ie  W y d z ia łu  k ra jow ego  co 
do ro zszerzen ia  k ra jo w e j o rg an izac ji sp rzed aży  soli i upo- • 
w ażniono W y d z ia ł  do zo rgan izow an ia  w ca ły m  k ra ju  sp rz e ­
d aży  soli d la  b y d ła , tu d z ież  p o śred n ic tw a  w  d o sta rczan iu  
ro ln ikom  k a in itu  K a łu sk ieg o , ce lem  ja k  najlepszego  w y z y ­
sk a n ia  tego b o g ac tw a  k rajow ego .

W oborze za rodow ej w  B rześc ianach  p, R a jta ro w ice  
są do sp rze d an ia  b u h a jk i roczne pó ł k rw i O ld en b u rsk ie j 
po cen ie  45 ct. za  k lg r. żyw ej w agi.

Obora za ro d o w a r a s y  
A yrsh ire  w  Trzc iańcu  m a
do sp rze d an ia  : 20 k rów , 10 
ja ło w ic  i 6 buhajków  ro ­
cznych . W iadom ości u  w ła ­
śc ic ie la  p. S tan . G niew osza 
w e L w ow ie, u lica  T rzec ieg o  
m a ja  1. 19, albo w T o w arzy ­
stw ie gosp. gal.

W Queensland w  Au­
stral ii ,  j a k  donosi te leg ram  
z S y d n ey  do „ F r a n k f u r te r  
Z tg .“ baw i od pew nego 
czasu  dw óch ex p e rto w  i 

p rzedsięb io rców  au s try a - 
ck ich , celem  zo rgan izow an ia  
dow ozu m rożonego m ięsa  
au s tra lijsk ieg o  do A u stro - 
W ę g ie r ; u k ła d y  odnośne 
ju ż  podobno zaw arto .

Obwieszczenie c. k. 
N am ies tn ic tw a z dn ia  28. 
s ty c zn ia  b. r. Z e  w zg lęd u
n a  o becny  stan  za razy  py-
skow o-racicow ej w G alicy i 
c. k . R z ą d  k ra jo w y  w O p a ­
w ie w z b r o n i ł  aż do o d ­

w o łan ia  rozpo rządzen iem  
z d n ia  20. s ty czn ia  w p ro ­
w ad z ać  do S z lą sk a  zw ie rzę ta  

rac icow e (b y d ło  ro g a te , 
owce, kozy  i św inie) z n a ­

s tęp u jący ch  tą  z a ra z ą  naw ied zo n y ch  pow iatów  G alicy i, 
a  m ianow icie : B ia ła , B o b rk a , B oliorodczany , B orszczów , 
B rody , B rzeżan y , B rzozów , C hrzanów , C ieszanów , C zort- 
ków , D  ohobycz, G ró d ek , H u sia ty n , Ja ro s ła w , Ja s ło , K a- 
m ionka, K o lbuszow a, L isk o , M ielec, M ościska, M yślen ice , 
N ad w o rn a , P o d h ajce . P rz em y śl, R o h a ty n , R u d k i, S anok ,
S k a ła t, S okal, S tan is ław ów , S ta rem iasto , S try j, T re m b o ­
w la, T u rk a , Z b a ra ż , Ż ó łk iew , Ż y d aczó w  i Ż yw iec .

Z a raz em  z ro zp o rząd zen iem  z dn ia  26. b. r . z a k a z u je  
c. k . N am iestn ic tw o  w p ro w a d za n ia  do G alicy i zw ie rzą t r a ­
c icow ych  (b y d ła  rogatego , ow iec, kóz i św iń) z n a s tę p u ją ­
c y c h  z a ra z ą  tą  obecnie naw iedzonyoh  pow iatów , Bośnii 
i H erceg o w in y , a  m ia n o w ic ie : B ihacz, B ro żk a , D crv e n t,
G ra d a c z a c  i D o lna T u rla .

P rz y w ó z  do G alicy i z w ie rzą t rac ico w y ch  z in n y c h  od 
z a ra z y  pyskow o-racicow ej w o lnych  pow iatów  B ośn ii-H erce- 
gow iny  tu d z ież  m ięsa  w ieprzow ego, dozw olony jest p rz y

Fig . 3. 
ogrodowy „P lanet Jun ior
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zachow aniu przepisów z dnia 31. m aja 1886, 1. 44.562, któ- 
rem i unormowano przywóz do G alicyi zw ierząt racicow ych 
j m ięsa wieprzowego z W ęgier.

Ogłoszenie konkursu.

w aną będzie, w kasie szkolnej i w ydaną mu zostanie przy  
ukończeniu szkoły.

5 Do szkoły mogą być przyjęci i n iestypendyści za 
skrom ną opłatą dw unastu zł. miesięcznie za w ikt, m ieszka­
nie i naukę.

6. P odania  zaopatrzone m e t r  y k  ą i ś w i a d e c t w e m  
dotychczasow ego zajęcia (w zględnie tez św iadectw em  
s z k o l n e m ,  jeżeli peten t m a takow e) wnieść należy do 
K o m i t e t u  c. k. gal T ow arzystw a gospodarskiego (ulica 
Słow ackiego 1. 8.) —  f r a n c o  n a j d a l e j  d o  d n i a
1. m arca b. r., przyczem  w yraźnie nadm ienić należy czy 
w raz ie  nieotrzym ania stypendyum  k a n d y d a t zechce w stą­
pić do szkoły na w łasny koszt.

Lwów dnia 3. lutego 1897.
Z  K om itetu  c. k. Towarsystiva gospodarskiego galic.

W iceprezes : S ek re ta rz  :

Dr. Tadeusz Piłat Feliks Skrochowski.

Pytania i odpowiedzi.
Prosimy uprzejmie szan. czytelników o odpowiedzi na  

nadsyłane do redakcyi pytania, które w  tej rubryce umiesz­
czać będziemy, o ile one mogą większą liczbę rolników  
zainteresować.

P y ta n ie :
1) K row a 3/4 krw i rasy  Schw yc urodzona 16 czerw ca 

89, r. w agi przeszło 6 q. należała od pierwszego cie lęcia  
urodzonego 20 listopada 891, do lepszych dojek, dając
rocznego udoju 2500 do 3000 litrów  m leka tłustego.

O statnie cielę m iała 16 w rześnia 896 a p rzy  udojach 
próbnych dnia 9 w rześnia dała m leka 3'5 liter na  3 po­
doje. Ciele o w adze 55 k g h ; w k ilka godzin po urodzeniu, nie 
miało co wyssać, krow a bo wiem daw ała zaledwie 5 litrów dzien­
nie, podczas gdy poprzednio po cielęciu daw ała w zw yż 
15 litrów. Mleko zaś je s t  bardzo chude. W ygląd i stan 
zdrowia zupełnie norm alny, pomimo w szelkich różno­
rodnych prób, nie udało się podnieść mleczności.

U praszam  o radę, nie chcąc jej jeszcze pozbywać.
M . M . w  S.

2. Proszę szan. kolegów w zawodzie o inform acyę
czy i ja k i egzystuje sposób lub p rzyrząd  do dokładnego 
czyszczenia grochu: t. j. oddzielenia połupanych ziarnek  
i robaczliwycb.

3. In teresow any prosi o zamieszczenie w łam ach „Rol­
n ika" rezultatów  kosztów etc. z upraw y buraków  cukro­
wych —  ostatnich la t k ilku. —  U praw a b u rak a  cu k ro ­
wego rozszerza się stale, a o pouczających szczegółach p ra k ­
tycznych z rozm aitych powiatów dotąd ty lko za pośredni­
ctwem pryw atnej inform acyi można się było czegoś do­
wiedzieć.

4. Ja k ie  zrobiono dotąd w k ra ju  dośw iadczenia
z uprzężam i wołów. — K tórem u systemowi należy d ać
pierwszeństwo. —  Czy jarzm om  czołowym, czy też po- 
jedyńczym  łańcuchow ym  ? J . S. w U .

O d po w iedz i  od R edakcy i .
W, p_ jjf. K . w J a r o s ł a w i e a c h .  N id  z k arto fli m oże b y ć  zu ­

p e łn ie  bez obaw y u ży ta  n a  śc ió łkę  w dom ieszce ze  sło m ą —  n aw e t 
w  w iększych  ilościach , p rak ty k u je  się to pow szechnie we w szystk ich  go ­
sp oda rs tw ach  g o rze ln ian y ch . T rzeb a  je d n a k  to m ieć  p rzy tem  n a  u w a d z e  
ze łęfcy n ien aw o źo n e  pow in n y  się p rzed tem  p a rę  m iesięcy  od leżeć n a  
k u p ach  lub  w stosach  przez  co s ta ją  się m iększe. N aw óz o trzy m an y  p rz y  
użyciu  tej śc ió łk i trochę  tru d n ie j się u leg a  trzeb a  w ięc p iln ą  zw racać- 
uw agę n a  d o k ład n e  u tłoczen ie  i u d ep tan ie  tak iego  naw ozu . O dpow ied­
n ie jszy  n a  ziem ie zw ięzłe  g lin ia s te , chociaż jeże li dobrze u leża ły  i p rze ­
g n iły  to w szędzie  go m ożna z k o rzy śc ią  uży ć .

SPROSTOWANIE OMYŁEK.
. . . y  n Jż,e ^ „R o ln ik a 11 w a rty k u le  „O up raw ie  i n aw ożen iu  z iem nia­
ków  i buraków " zasz ły  n as tęp u jące  Błędy d ru k a rsk ie : 
n a  s tr . 4-5 w szpalc ie  1. w iersz  13 z g ó ry  zam ias t 12 cm . m a  Być 22  cm, 

”  u ” 18 cm. „ 48 cm .
” n 36 „ „ 90 la t  „ 50 la t
” u !• ii 11 „ „ 5 '59  z ł. „ 5 ‘5 0 z ł .

K om itet c. k . Tow arzystw a gospodarskiego galicy j­
skiego, podając do powszechnej wiadomości, że tegoroczny 
kurs nauki w szkole chm ielarstw a w Starem siole koło L w o­
w a o tw arty  zostaje, iak  r. z. w ten  sposób aby  uczniowie 
tej szkoły wychodzili z niej bezpośrednio przed chwilą, 
w której zaczyna się upraw a chmielu i żeby prócz tej 
upraw y mogli nabyć podczas nauk i w szkole jeszcze dal­
szych wiadomości w innym  zawodzie, k tó ry b y  ułatw ił im 
uzyskanie  posady choćby w m niejszych chm ielarniach — 
ogłasza K om itet niniejszem  konkurs na  m iejsca bezp ła tne  
(stypendya) w tej szkole pod następującym i w arunkam i:

1. W  szkole chm ielarskiej w Starem siole będzie oprócz 
chm ielarstw a udzielaną p rak tyczna n au k a  rzem iosł a to : 
ry inarstw a, kołodziejstw a i zw ykłego koszykarstw a.

2. K ażdy  li­
czeń będzie obo­
w iązany do w y­

uczenia się
oprócz chm ielar­

stwa jednego 
z powyższych 

rzem iosł, k tóre 
w edług w łasne­

go upodobania 
sobie wybierze.

3. C ały  kurs 
nauki trw ać bę­
dzie jedenaście 
m iesięcy i zaczy­

na się stale 1.
kw ietnia 1897 — 
kończy zaś z o- 
statnim  dniem lu ­
tego 1898 r.

4. J a k  w ro­
k u  zeszłym, ta k  
i na rok bieżą­

cy przeznacza
K om itet dla nie­
zam ożnych k a n ­

dydatów  ośm 
stypendyów, (4 

Pig g. państwowe a 4
krajow e), w w y­
sokości po 100 zł.

S typendya te  s tarczą na całkow ite u trzym anie ucznia 
przez czas pobytu w szkole.

P ierw szeństw o będą  mieli uczniowie, k tó rzy  roku  ze­
szłego k u rsu  słuchali, a należytej w praw y na  sam oistnych 
chm ielarzy  jeszcze nie nabyli, następnie kandydaci, k tó rzy  
ju ż  pracow ali w zawodzie ogrodniczym . P ożądaną też jest 
rzeczą aby  kandydaci umieli czytać i pisać. N aukę ‘po­
w tarzania, szczególniej rachunków , pobierać będą ucznio­
wie w niedziele, św ięta i dnie słotne.

U czeń s typendysta  pow inien:
a) m ieć najm niej skończonych la t 18 ;
b) zaopatrzyć się w potrzebną odzież i bielizne, iako- 

też pościel ; J
c) w ykonyw ać wszelkie roboty ręczne, w skazane mu 

przez inspektora  lub jego  zastępcę, na chm ielniku szkolnym 
bez w ynagrodzenia; za  roboty zaś, w ykonyw ane na  chm ie­
larniach w łaściciela Staregosioła, pobierać będzie odpowie­
dnie m iejscowym  stosunkom  w ynagrodzenie, k tóre  w ciągu 
Jata oU 3o zł. wyniesie. Połow a tegoż w ynagrodzenia słu­
żyć m a na  uzupełnienie stypendyum , względnie na  po­
trzeb y  ucznia w czasie nauki, d ruga zaś połowa przecho­
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Wiadomości handlowe.
L w ó w  12. l u t e g o .  Usposobienie słabsze, ceny w ię­

cej nominalne, gdyż m łyny ty lko  w m iarę potrzeby kupują. 
Tendencya zniżkow a przew aża.

Pszenica gotowa 7 '6 0 —7'80 żyto gotowe 5 '6 0 — 5‘80, 
owies obroczny 5 '90— 6'15, jęczm ień 4 ‘75— 5'50, rzepak  
12'25— 12 50, In ianka 7 '------ 7'50, groch 5 5 0 —8 50, w yka

4’2 5 —4-80, bobik 4 50—4'75 lireczka 6 '50— 7 '—, kuku.ru- 
dza nowa 5’15 — 5 50, s ta ra — ' ----------•— , Chmiel za 56 klg.
— ' ---------- • —, koniczyna czerw ona 4 0 '------ 5 0 '— , b ia ła  35'-—•
— 6 0 '—, szw edzka 4 0 '-----65 '— , tym otka 16*------ 26 '—,
spirytus loco stacye kolei gotowy 13 25— 13'50, na term ina 
1 3 '-------13'25. W szystko za 100 kilogr. loco Lwów.

Banie rolniczy we Lwowie.

j  agronom, n i e mą-
ze wszystkimi działam i gospodarstw a rolnego do- 
})ize obznajomiony, przyzwyczajony do pom agania 

w robocie

posz uKuje  p o m i e s z c z e n i a
w jakimkolwiek charakterze, w m ajątku ziemskim, 
który mógłby potem kupić lub wziąć w dzierżaw ę; 
majątek o zaniedbanej kulturze byłby szczegól­
niej ‘pożądanym. — Łaskaw e oferty nadsyłać n a ­
leży pod* adresem T. 338, H aaseństein u. Vogler 

A. G. S tuttgart. 1— 1

^ a r z ą d  dóbr 1?ulcze
poczta w miejscu 

ma na sprzedaż d w a  b u h a j k i  p e ł ­
n e j  k r w i  S i m m e n t h a l s k i e j ,  żółto- 
srokate, jeden roczny, jed en  10-cio m ie­
sięczny po cenie 50 ct. za 1 klg. żywej 
wagi i jednego b u h a j k a  p ó ł  k r w i  
S i m m e n t h a l  m aści jasno-żółtei po ce­
nie 35 ct. za klg. żywej wagi. Bliższa 

wiadomość zarząd  dóbr H ulcze. 3 —4

■ R z ą d c a  g o s p o d a r c z y
żonaty, w najlepszej sile wieku, obeznany jaknaj- 
dokładniej z wszelkiemi gałęziam i gospodarstwa, 
a przedewszystkiem z upraw ą buraków cukro­
wych, posiadający jak  najchlubniejsze rekomen- 
daeye, szuba wraz z żoną od św. Jan a  samo­
dzielnej posady, najchętniej w Galieyi. Łaskawe 
oferty uprasza się nadsyłać pod adresem  8. S. 12 

do  Eedakeyi „R olnika11. 2 —3

Zarząd dóbr B rześciany
poczta R ajtarow ice  ma na  sprzedaż do siewu 
jarego: Jęczm ień  H an n a -P ed ig ree  1-go zbioru 
po zł. 8 za 100 klg. — K ukurudzę C inquantino  
1-go zbioru po zł 8 za 100 klg. z workiem loco 
staeya Nadyby lub  Sambor, również z obory za­
rodowej pół krwi O ldenburgskie.j buhajki roczne 
Po 45 kr. za kilogram  „żywej w agi“.

w Wieliczce zakupi większą ilość dorodnego, wol­
nego od kanianki i innych chwastów nasienia ty ­
motki. Czystość i siła  kiełkow ania poświadczone 

być mają przez krajow ą stacye doświadczalną 
w Dublanaeh. 1—3

Najlepszym i n a jtań szy m  śro d k iem  do ośw ietlen ia  
budynków gospodarczych , go rzelń , m łynów , ta r ­

taków  itp . je s t 1 - 3

P y r o l i n  a.
n i e z a p a 1 n a, p raw ie  b e z  z a p a c h u  i n i e -  
ex P 1 o d u j ąc  a ; um ożliwia oświetlenie o 40°,0 

t a ń s z e  niż naftą. 
jP rospek ta  i cen n ik i w ysyła na  żądanie g ra -  

ls i franco zastępca  dla  Galieyi i Bukowiny 
a n t o n i  k o f l e e ,  Lwów B rajerow ska 14.

t°s:

1 - 3

N a r z ą d  d ób r  j W ł ? r .  "potulicKich w  G l i n i a n a c h
poczta w m iejscu 

m a na sprzedaż do sadzenia:
K artofle „ P ia s t 1

„D abery“
„ G il-B la ss“

24'4°/„ skrobi po 2 zł. 50 ct. za 10 1 klg. 
19-4°|„ „ „ 1 ., 60 „ „ 100 „
18 '4U f 1 50 100

Kartofle te mogą służyć jako  bardzo sm aczne sto ło w e  i bardzo plenne gorzelniane. 
Gatunki te wydały z m orga w 1896. P iast 120, G il-Blass 130, Dabery 110 eetn. metr. 
Ceny loco staeya Zad w orze bez worka. — Zamówienia przyjm uje się do 1. m arca 1897 r.

Superfosfaty
z mąki kostnej, Guano, Spodyum itd., sa ­
le tra  ch ilijsk a , siarkan am onow y, so le  

potasow e, żużle Thom asa, kain it.

Patentowany gips superfosfatow y 
z Temenau.

Wapno karm ow e d la  b y d ła , czyste , 
w olue od ch loru  i arsenu

Dostarczają wszędzie i najtaniej 
F abryka kw asu  siarkow ego i naw ozów  

sztucznych w L undenburg-T em enau  
i  w L issek  K ostok
A. Schramm w Pradze,

1— 10 biuro centralne, IJeinrichgasse 27.

i m

^ ło ty  % cł\liK  olbrzymi
(Riesen Friih Hafer)

bardzo polecenia g o d n y : U praw a tego owsa daje 
nadzwyczajne rezultaty, gdyż plon zarówno ziarna 
jak  słomy przewyższa niem al dwukrotnie wszy­
stkie inne jakiejkolwiek nazwy odmiany. Rychlik 
olbrzym i jes t w okolicach o surowym klimacie naj­
stosowniejszy, najw ytrw alszy i daje najpewniejsze 
zbiory Dojrzewa najw cześniej i daje ziarno ciężkie, 
pełne, mączyste o cienkiej plewce. Jest więc rze­
czą nader pożądaną, aby nasz owies uprawiano 
we wszystkich gospodarstwach Nasienie orygi­
nalne za 50 kg. 15 m k , za 500 kg. 140 mb. Próbki 
5-eio kilowe po 1 mk. 70 pf. (1 zł. 2 et.) — P ro ­
sim y żądać naszej próbki, zanim  się kupi innego 
owsa do siewu. Jęczm ień  „Hanna" daje plony 
największe na wszystkich ziem iach w jakiemkol- 
wiek położeniu. 50 kg. 18 mk. 2 kg. 2 mk. P sz e ­
n ica  Noe bardzo p lenna o ciężkiem ziarnie, do­
równywa pod każdym  względem dobrej pszenicy 

ozimej. Za 30 kg 17 mk., 5 kg. 2 mk. 
N ajstarszy, najw iększy i najzasobniejszy skład na ­

sion w Bawaryi. P rosim y o żądanie cenników.

P ra k tisc lie  G arten b au gese llsch aft w  B aw aryi
w Frauendorf (poczta Vilshofen).

Trawa miodowa
(H o lc u s  ian a tu s)

własnego zbioru, z obszaru dworskiego Borowna, 
nasienie świeże i pewne na grun ta  suche lub mo­
kre, zupełnie liche, na  pastw iska wyborna roślina, 
raz zasiana trw a kilka lat. J ed en  korzec wraz 
z workiem kosztuje 4 z ł.  w . a., przy zakupnie 
naraz 10 korcy dodaje się korzec bezpłatnie, na 
wagę 100 k ilo  30 z ł. Zamówienia uskutecznia 

J . B u ls ie w icz  w B ochni. 1 —6

I I D !
W I mn mm,

z długoletnią p rak ty k ą  na wielkich do­
brach  czeskich, od la t 10 głów ny za­
rządca dóbr i lasów, z uniw ersyteckiem  
w ykształceniem  i wyższym  egzam inem  
państwowym, znający .język czeski, nie­
m iecki i cokolw iek polski zm ieniłby za 
kontraktem  posadę na w iększej posiadłości 
ziemskiej, z zapew nieniem  najw iększego 

dochodu z takow ej.
Ł askaw e zgłoszenia pod H. A. przy j­

muje e k spędy cya inseratów  K A R O LA  
B U CH STA BA  we Lwowie, ul. K arola 
L udw ika 1. 33.

z-!r= ^n = J r-= j  r = J  r = J  r = -i r = -ir = J n } \r = J r = j r= :ir -—  )r= Jn>

t a i i i  l i n
największy galicyjski skład farb 

i materyałów

£ w ó w ,  G r a n d  I70I2I
poleca 4—24

F A 1 Ł B T ,  P O K O S T Y ,  O L E J E
i w szystkie potrzeby lakierniczo- 

m alarskie.
Artykuły domowo-gospodarskie, rol­

nicze i przemysłowe.

P a s y  do m a s z y n ,  o l i w y  i s m a r o w i d ł a .
W yroby gum ow e, tech n iczn e  i  ch iru r­

giczne.
A R T Y K U Ł Y  T O A L E T O W E , 

M a s y  i la k ie r y  do podłóg.  
Środki desinfekcyjne i owadogubne,

MATERYAŁY APTECZNE. ,|

Zarząd dóbr Bełżec
poczta i staeya Skw arzaw a 3 —10 

m a do sprzedania z obory zarodowej

10  B U H A J K Ó W  P Ó Ł K R W I  S I M M E N T H A L
w wieku od siedmiu do trzynastu  miesięcy 

po cen ie 4 0  ct. za 1 kg. żyw ej w agi.
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dostać można

w składzie nasion
^n a k o ir \ i te  pługi

uniwersalne i do głębokiej uprawy 
z grządzielem stalowym  

z blachami pancarnemi, z czepigami 
do ustawiania

dalej

Pługi wieloskibowe do pokładania i 
orki pod siew

B u d a p e s z t
Andrassy-Strasse 23.

jakoteż uznane za najlepsze
f polowe i łąkowe dostarczają 

po cenach najtańszych

Wykaz firm kontrolowanych
przez krajową S ta c y ę  doświadczalną botaniczno-rolniczą w  D ubianach:

Bank rolniczy we Lwowie
Dom handlowy i komisowy Stanisława Gurgula w Krakowie i Tarnowie.
Dom dla ziemian we Lwowie.
Dom rolniezo-produkcyjny Ernesta Bahlsena w Krakowie.
Galicyjskie ake. Towarzystwo handlowe we Lwowie.
Handel nasion M. Wolińskiego i T. Kaczyńskiego we Lwowie.
Krajowa kultura nasion Borowna J. B u l  s i e  w i e ż a  w Bochni.
Pierwsza krajowa produkeya nasion Teofila Łuckiego w Mełnie.
Bolnic-zy zakład uprawy nasion Juliana barona Brunickiego w Podlioreach.
Zakład ogrodniczy L. Freegego w Krakowie.
Wyżej wymienione firmy handlowe i hodowcy nasion zawarli na przeciąg roku 1897 

ze Staeyą doświadczalną botaniczno-rolniczą w Dubianach umowę, mocą której zobowiązali się :
1) poddać wszystkie sprzedawane nasiona rolnicze i leśne ocenie Stacyi.
2) zapewnić kupującym przez wręezenfe listu gwarancyjnego (na blankiecie ku temu 

przez Stacyę wydanym) prawdziwość, pochodzenie, czystość nasienia, s i lę  kiełkow ania, 
brak kanianki (zarazy) lub jej ilość w  jednym kilogram ie towaru.

3) odszkodować kupujących w razie pokazania się różnicy pomiędzy wartością gwa­
rantowaną a rzeczywistą towaru.

Listy gwarancyjne upoważniają kupujących przynajmniej za 100 koron tego samego 
towaru, zbóż zaś za 250 koron, do powtórnej oceny w Stacyi botaniezno-rolniezej w Dubia­
nach na koszt firmy kontrolowanej, kupujących zaś za mniejsze kwoty do 50°/o zniżki 
taryfy stacyjnej.

Bliższe szczegóły dotyczące warunków umowy, rodzaju gwaraneyi i odszkodowania 
uwidocznione są na odwrotnej stronie listu gwarancyjnego.

Niektóre z firm wyżej wymienionych sprzedają nasiona w nieszytyeh workach, zao­
patrzonych w plombę i świadectwo Stacyi.

Dublany 1. lutego 1897. Dr. Ignacy S zyszy łow icz
.kierownik stacyi.

fabryka
maszyn, kotłów i lejarnia żelaza

Filia L w ów , ul. Gródecka I. 61 .

Zarząd dóbr HorodySZCze p. Z a ł o ś c e  
ma do zbycia k o n i c z y n ę  c z e r w o n ą  

bez kanianki. 1 —6

f! o systemie uznanym za naj doskonal- pil 
szy (Schubradsystem). W

pi Patent . .  , ,, . ,. Patent n
M austryaeki |  (|f A ' A' h węgierski rt
U Nr. 44/5690 iUUUDll lOt/U ,Nr 2507 W
W z patent, ulepszeniami, najdokładniej- 
Sfj sze nastawienie na dowolną ilość jj 
h wysiewu, urządzenie do podnoszenia jj 
El z przodu, skrzynia na nasienie da się fijt 
jj wywrócić (umkippbar) etc. fl
pj Dyplom honorowy : na konkursie sie- J  

wników w Litowicach 1895. 
y  T r y e r y najlepszej konstrukcyi n 
p poleca 1—4 3

Ogórki te zwane Fiirstengurken, są nad­
zwyczaj plenne i smaczne, doskonałe do 
kiszenia i na sałatę. R ozsyłka po 5 zł.

za kilo. 4— 10

Zarząd ogrodu w  Grwoźdźcu.Gm rath i 5 ^ a
Zarząd dóbr Boratyn, poczta O s t r ó w  
koło Sokala, poleca na siew w iosenny: 
D u ż y  g r o c h  V i c t o r i a ,  dwie odmiany 
p s z e n i c y  j a r e j  i 6 doborowych ga­

tunków k a r t o f l i .  1— 3

T R E Ś Ć :  Sprawa handlu terminowego zbożem w Badzie państwa. — Z dziedziny krajowej hodowli. — Nowe narzędzia ogrodowe. — Kronika.
Ogłoszenie konkursu. — Drobne wiadomości. — Pytania i odpowiedzi. •—• Odpowiedzi od Redakeyi. — Wiadomości handlowe. 
Ogłoszenia.

Odpowiedzialny redaktor Dr. K azim ierz M iczyńshi. Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarni „Dziennika Poskiego“ ul. Sobieskiego 1. 16. pod zarz. Franciszka Katnera.


